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K O B I E  T Y .

p o e m a  o ry  g i n a 1 n e.

Do P A  JS jV Y.

O t y ! oo w jednej osobie,
Złączyłaś wdzięki, cnoty i zale ty ;
Ozdobo kobiet! pozwól niech kobiety, 

Poświęcę tobie.
★

Tom  I. l 3
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Ju ż  z pociechę ludzkości zgasły ognie w ojny ,

S łodki pokój rozszerza wdzięczne panowanie,
Ju ż  m oże bez przeszkody poeta  spokojny,

W ielb ić  przed światem cno tę ,  wdzięki i kochanie.

G dy na ślepej fortuny toczęcem się kole,
Jedne  państwa spadaję, a drugie się wznoszę;

Na milszy sercu przedmiot zapatrzyć się wolę,
W olę się nad  człowieka unosić roskoszę.

Chcę opićwać, tę rodu  nasfcego połowę,
N a którę szczodrę dłonio los dary  rozlewa,

Co urokiem  powabów życie daje nowe,
Go pięknościę zachwyca, co cnotę zdumiewa.

Nie dość, że  przyrodzenie mędre, dobroczynne, 
Utworzyło kobietę, ten  cud niepojęty;

Umiało ję ustroić w powaby niewinne,
Czarownemi człowieka więżęce ponęty.

Dowcip bystry i śmiały, co losami włada,
Rzędy ziemi oddaje człowieka odwadze;

Milszy udział od młodu kobieta posiada,
M a słodsze panowanie, ipewniejszę władzę.

Zaledwie m łoda  p iękność  na świat wyjdzie z trwogę, 
Widzi przed sobę pasmo szczęścia i słodyczy,

Już  na nię bez wzruszenia spoględać nie mogę,
Każdy ję widzieć, każdy podobać  się życzy.



Codzień bliższy jej tryum f. Jak  w pęczku różowym , 
Każdy liść rozw inięty, nowy wdzięk rozwija^

T ak  w piękności, dzień każdy wrdziękiem błyska nowym  
I dzień każdy jej nowych kochanków podbija.

Malarz, co z Rafaelem rów nać się nie lęka,
Znajdzież, w ydać jej uśmiech farby dość obfite?

Z uniesieniem  widziemy, że ta sama rgka,
Co kw iaty ubarwiła, stworzyła kobietę.

Ja k  zmięszane uczucia szczęścia i bojaźni,
W  sercu młodej p iękności powstaję nawzajem;

J a k  najmniejsza n iepew ność czułość serca drażni,
A iskierka nadziei świat czyni jej rajem .

Tak niegdyś Safo czuło m iłościę wsławiona,
K tórej świat m elodyjne zachwycaję p ienia;

Piła szczęście w uśmiechu lubego Faona,
A jad śm ierci w goryczy jego oddalenia.

K ie raz w czarnej zgryzocie, co życie jej skraca,
Siedźęc nad brzegiem  morza na kochanka czeka;

Każdy o k rę t p łynocy Faona jej w'raca,
Nadzieję goni szczęście co przed nię ucieka:

G d y  noc  ziem ię ponuro  osłoni pow łokę,
G dy  i sen i spoczynek boleści jej koję,

S taje baon , roskoszę błyszczy jego oko,
B iegnie ku  niej wesoło, nazywa ję swoję.
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N a ten  głos luby, Safo troskom  się wyrywa,
L eci wziyśe od kochanka czułe uściskanie,

Lecz jak  kró tka jej radość, nadzieja zdradliwa,
B ył to  sen, znikł kochanek, zostało kochanie.

N ie  raz Safo zalety Faona wysławia,
Jego m iłość, i swojo pom yślność maluje,

N ie  raz choć z nieprzytom nym  bawi się, rozmawia,
I przez w spom nienie szczęścia, szczęśliwszy się czuje.

„Zawsze ten  dzień Faonie! tkw i w mojej pam ięci, 
„G d y m  wzajemnościy ognie uwieńczyła twoje;

„G d y  najczystszej roskoszy uczuciem przejęci, 
„N ow eśm y życia pasm o zaczęli oboje.

„Św iatem  byliśm y sobie. D n i lo tem  spływ ały. 
„D usze i serca nasze spajał węzeł ścisły,

A co dzień żywsze, co dzień rosnoce zapały ,
„N ow e czucia i now e rodziły w nas zmysły.

„ O  jak godzien zazdrośc i! te n  k to  słodkie di wił e, 
„N a twojem  pędzi łon ie kod ian y  od ciebie,

„K to  zawsze z toby, kom u uśmiechasz się m ile ,
„M ógłżeby  taki znaleść więcej szczęścia w nieb ie.

„ Skoro cię ty lko  luby  spostrzegę F a o n ie !
„Jak ieś nagłe wzruszenie w my duszę się wdziera,

„A  ogień k tó ry  m iłość zapala w mern łon ie ,
„G łos m ój tłum i, i wszystkie siły  mi odbiera.
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„N atychm iast wzrok mój ciem na okrywa zasłona,

Już nic n ie  słyszę, sama sobę już n ie  władam ,
„ A  bez tchnienia, bez siły , roskoszę zwalczona,

„Pomigszana i zbladła, drżę, chwieję się , padam .

Ca )
Ty-' coś dało k ob iecie , boskie przyrodzenie!

T e  anielsk ie sk łon n ości czucia i kochania;
Obdarzasz ję w n iew in n ość , na darów sp ełn ien ie , 

N iew in n o ść  ję ozdabia, n iew in n ość obrania*

J eże li się  da uw ieść m łodość nieostrożna,
Jadem , co jej zwodziciel podstępnie udziela,

B łęd to drwili, dłużćj go przecięgnoć n ie m ożna,
Znajdzie w łzach n iew inności zwodziciel mściciela*.

W  ok olicy , gdzie W isła  łęczy się  zW isło k ę , (b) 
Skęd widać jak śniegam i górny Krępak b łyska,

Za czasów W izim ierza pod  skałę w ysokę,
W o ln e  toczyła w od y  rzeka bez nazwiska*

N a tej to  skale, N idzie pięknej jak poranek,
W ieczystę m iłość  Olbrom zaprzysięgł n iesta ły ;

Z razu  jej w zajem nościę szczęśliwy k ochanek ,
Uczuł w krótce ku innej tez sam e zapały,

(a) Te trzy ostatnie strofy sę przełożone z pozostałych 
pism Safony.

(b) pod  W iniarami, wsi Województwa Krakowskiego-
łocza się z sobę trzy r z e k i  W isła, W isłoka i Nida.
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Jed n ak  jeszcze z nią dawno zachował zażyłość, 
M oże to  była litość m oże zdrada skryta,

Lecz N ida (k tóż  zmyślony n ie rozezna m iłość) 
W yznanie n iew ierności w oczach jego  czyta.

„O łb ro m ie !-  rzekła z zim nej odm iany udaniem,.
„Poznaję, że ostygło twe serce, i m o je ; 

„Pójdź na tę  skałę, nim  się na w ieki rozstaniem,, 
„T am  przysiężone z wio z ki zerw iem y oboje*.

Zdziwiony, aż nad przepaść Olbrom  za nią idzie,.
N iestały , śmiał udanej niestałości wierzyć. 

n Zyj wolny, żyj szczęśliwy, zapom nij o Nidzie, 
„N ie m ogę cię nie kochać, ale mogę n ie  żyć” ..

G dy  tom ow i, rzuca się w rozstąpione tonie,.
M iota nią bystra fala o skałę sterczącą;

P ęd  wo ły  ją poryw a i w przepaściach chłonie,.
Biją wały o brzegi, p ienią się i mocą.

O dtnd życie O łbrom a zatru ł sm utek blady,
D o grobu  m u cierp ien ie  towarzyszem było-, 

A na wieczną pam iątkę ukaranej zdrady,
Rzeka tej wzięta im ię k tórej jest mogiłą.

(Dalszy ciąg w następującym  numerae)..
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P R Z Y P A D K I  W O J E N N E

P rzy jacie la  pokoju.

(z n iem ieck ieg o ) ,

(Ciog dalszy).

P o d ró ż  do M a g d eb urg a .

W esó ł ,  jak  g d y b y  m ię  k to  na sto kon i wsadził, z p o ­
w o łan iem  n a  Pastora  i zwycięzkiemi p ie śn iam i w k ie ­
szeni, przejechałem dnia i5  Paźdz ie rn ika  ł ł ra n d e b i j r -  
skę bram o. D la  pewnych przyczyn m usiałem  zatrzy­
m ać  się w Poczdam ie. W ieczo rem  wyszedłem do o g ro ­
d u  S a n s  so n d ., gdzie na  owem klasyczńern m iejscu  
w k tó rem  mi n ieg d y ś  szesnasto letn ia  F ry d e ry k a  wie- 
cznę zaprzysięgła m i ło ś ć ,  po dziewięciu skończonych 
latach , tęż  samo przysięgę z ró w n y m że  zapałem  p o ­
wtórzy łem . D o  p ó źn a  w noc, p isa łem  do  u lu b i o n e j , 
u ło ż y łe m  jej całę s ie lankę  marzeń i nadziei, m alując 
w najpiękniejszych ko lo rach , naszo <lomowę szczęśli­
w ość , zdała od  zg ie łku  i tu m u l tu  świata.

,, Razem  żyć  będziem F ry d e ry k o !  Czegóż n am  w ię­
cej po trzeba, a ż e b y  n iebo  'szczęścia przen ieść  na zie­
m ię. Nasza chatka, nasz og ró d ek ,  będzie dla nas  r a ­

je m ” .
W  ta k  różow ych  myślach zasnołem. W e  śn ie  r ó ­

w n ie  ja k  i  n a  jawie, s łodka  ko łysa ła  m ię  przyszłość.
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Z e świtem ruszyłem w drogę, sam powoziłem, kon ik  
mój był żwawy ale spokojny. Przez drogę rozmyśla­
łem, o czem mam mówić z Hrabię przybywszy d - Ma­
gdeburga, ażeby mu się wydać z najpiękniejszej s tro­
n y -  co powiem Fryderyce, k iedy obejmujęc dom ek 
przeznaczony dla Pastora, będę jej mógł rzec: „Patrz 
aniele! oto twoje królestwo!- Przygotowywałem się na 
mowę przy wchodzie do kościoła przed całym zebra­
nym ludem i przed dziedzicami mojej parafji, którzy 
odtęd we m nie swego pasterza uważać będo. Mowa 
moja była bardzo czuła; żadne oko n ie  było bez łez, 
p od  niebiosa min wychwalano. Rozrzewniona Fryde­
ryka, rzuciła mi się po kazaniu do szyi, i w nagrodę u- 
ściskała mię serdecznie.

W  Brandeburgu  był wielki t łok  w gospodzie przed 
którę stanęłem. M ówiono, że wielkie stoczono bi­
tw y , że wojska Pruskie godnie pomściły się zgonu 
bohatyrskiego Księcia Ludwika Ferdynanda przy Za3- 
feld, że w lasach Turyńskich, t rupy  pobityc-h Francu­
zów, bieg wód tamuję.

Nie mogłem się już wstrzymać.- Sięgnąłem do 
kieszeni po zwycięzkie pieśni, w tym jakiś staruszek 
sieclzęcy za mno, upuścił jakby na umyślnie fajkę, 
s c h y l i ł  s ięd o  ziemi, iszepnęł mi tęgim basem do ucha: 
„D ałby  Bóg, żeby to  była parwda, ale ja wiem lepiej, 
bajki nam pieto; musiało się zapewne wielkie jakieś 
nieszczęście wydarzyć .
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Na te  słowa zdrętwiała mi ręka w kieszeni. N ie  

śmiałem ruszyć moich Tyrteuszowskicli pieśni.
W ielk ie  nieszczęście! a ja w M agdeburgu ! M oże 

mię nieprzyjaciel przecięć od Fryderyki. Przeszedł 
mię p o t  zimny.

Ale oprócz tego starca wróżęcego nieszczęście, 
wszyscy inni w gospodzie, cieszyli się tak  głośno, tak 
przekonywająco, każdy  opisywał bitwy i zwycięztwa 
naszych z takiemi szczegółami, że albo sam był nao ­
cznym świadkiem, albo przynajmniej od naocznego 
świadka słyszeć je musiał. Ja, jak się zwykle dzieje, u- 
wierzyłem większości głosów i poszedłem spać spo­
kojnie.

S m u t n e  p  rz  e c z u c i  cu
Nazajutrz spotkałem się na gościńcu z kilkoma 

kurjerami. Zdawało się jakoby z Magdeburga lub za r-  
mji śpieszyli do Berlina. Uroczyste milczenie tych goń­
ców, bardzo mi się podejrzanem zdawało, bo radość 
zwyczajnie, choć nieproszona, udzielać się zwykła.

W  •wioseczce między Cyzar a Burg, zebrał się 
wielki t łok  ludzi. Najeżdżałem, ale mi się ustępie nie 
chciano. Teraz dopiero spostrzegłem przed wielkim 
domem, kilkanaście osiodłanych k o n i ,  a w oknach 
pełno pruskich huzarów. Zatrzymałem po.vóz.

, .Cóż tam słychać nowego,- zapytałem się ota- 
czajęcych mię ludzi. -  „A  mój B o że ,-  zawołała stara 
wieśniaczka- wszystko zginęło. Francuzi już w dro ­
dze, kto  wie, może tu będę za godzinę” .



N a tu ra ln ie ,  n ie  da łem  wiary tej w iadom ośc i;  je ­
d n a k ż e  chciałem się pew nie j  dowiedzieć, co się stało, 
i dla teg o  podjechałem  p o d  dom , wyskoczyłem z po­
wozu, i wszedłem do g o spody .  W e  wszystkich izbach 
p e łn o  b y ło  huzarów , w ieśn iaków  i O fic ja l is tów ; p a ­
lili lulki, pili, opow iadali,  hałasowali, k lę l i -  wszystko 
kw aśne  twarze. R ospraw iano  o jakim ś P a n u  W ach­
m istrzu , k tó ry  dla ciężkich ran ,  n ie  m ogąc  jechać n a  
k o n iu ,  w iez ionym  b y ć  musi; m iano  p o s łać  p o  pocztę 

dla n iego.
D rż a łe m  z przestrachu; us iad łem  w kąc ik u  przy 

sto le , i kazałem  sob ie  dać  piwa, choć by ło  bardzo n ę ­
d z n e ,  dla te g o  abym  m iał spo so b n o ść  przysłuchania 

sie ciogowi ro zm o w y , i k ie row an ia  s ię  p o d łu g  Jego 

co usłyszę. W  kilka m in u t  zn ik ły  hu za ry  z izby. —  
Słychać by ło , że n a  koń  s ia d a ją . -  Skoczyłem  do okna  
i prawdziwie ujrzałem ich w cwał lecących, a w ś ro d k u  

lec ia ł  -  i mój Berliński pojazd.
P r ó ż n o  w oła łem : „s tó jc ie ,  stójcie, t o  mój pojazd. 

W  m inu tę  znikli mi z oczu. Z  ciężkością przedarłem  
s i ę  przez t łok , i w yszedłem  na  d w ó r ,  ale  miejsce za­

s ta łem  ju ż  p ró ż n e ,  m e g o  k o n ia  n ie  by ło .
„ U sp o k ó j  s i ę  P a n -  rzekł do m n ie  jakiś  niski, wy­

w iodły  człowiek, k tó r y  wyglądał n a  Oficjalistę, P a n  
W achm istrz  dziś jeszcze P a n u  pow óz odeś le ;  zatrzyma 
go ty lk o  do pierwszej stacji. B ie d n y  człowiek już  z ran  

u m i e r a ł ”.



„A le powiedzże mi W P an , kto to  jest ten  P an  
Wachmistrz ? " - N ik t go nie zna ł.-  „D okędże  p o je ­
chał inoim powozem” . -  N ik t o tem nie wiedział.

Poleciałem na wieś, i udałem  się w strong w k tó -  
rą zdawało sig, iż zmierzały huzary. Zaraz za wsio 
rozdzielał się gościniec na trzy czy cztery rostajne d ro ­
gi- Nigdzie nie widać było nowego śladu po zbiegach 
n ig jH e  nie napotkałem  ludzi, k tórzyby mie oświecić 
mogli, bo Wszyscy zebrali sig byli przed gospodę, d c -  
kęd sm utny  wróciłem. N ikogo  nie obeszło m oje n ie­
szczęście, każdy bał sig o siebie, każdy bał sig F ran­
cuzów.

„Zapisz W P an  w pro toku ł,  wyrzędzonę mi n ie­
spraw iedliw ość- rzekłem do Oficjalisty miejscowego. 
Cała wieś jest jej świadkiem. Zapisz W P a n ,  że na 
k o s z c ie  Pana Wachmistrza tu  zostanę, i żyć będę p ó ­
ki mi powozu nie odeśle, i  że jeszcze zostawujg sobie 
w olność  dochodzenia drogę prawa dalszego wynagro­
dzenia” .

Pisarz p isa ł ,-  kazałem sobie zrobić kopjg p ro to -  
kułu, i włożyłem jo do pieśni zwycięskich. N oc  prze­
szła, drugi dzień przeszedł; niecierpliwość moja do­
szła najwyższego stopnia, a powozu jak niem a tak 
niema.

W tym nadszedł dziewiętnasty Października. 
O nieba! H rabia czeka mię w M agdeburgu! Zędalem 
na koszta Pana Wachmistrza podwody, albo przynaj­
mniej konia, dla dostania się na miejsce przeznaczenia.
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A le P an  W achmistrz tak  m ało m iał k redy tu , źe  rni na 
jego k o n to  niczego dać n ie  chciano; n ie  chciano mię 
naw et puścić  z gospody, jeżeli n ie  zapłacę za nocleg 
i jedzenie.

Szczęściem miałem całę gotowiznę na sobie. — 
M ogłem  się wprawdzie w ykupić, ale czymże się wy­
płacę m em u B erlińskiem u przyjacielowi za kon ia  i 
powóz; za co kup ię sobie now e sukn ie  i nowę bieli­
znę, aby pow rócić z F ryderykę do probostw a. Całę gar­
derobę zabrał mi Pan W achmistrz razem z powozem! 
Prawdziwie wielka p róba Chrześcjańskiej cnoty!

Ucięwszy sobie kij g ruby i sękaty, puściłem  się 
w dalszę drogę do M agdeburga. P om oże ci tam  H ra­
bia, pom yślałem  sobie, i ruszyłem  już cokolw iek spo­

kojniejszy.

(Dalszy cięg w następujęcym  num erze).

*

S w i c a  i S ł o ń c e ,  

b a j k a .

Raz przez noc  całę chwaliła się świca,
Ze ona sam a cały świat oświca,
W  tym  się słoneczna jasność pokazała,

I świca świcić przestała.
W ięc jćj noc rzekła ulatujęc z ziemi:

„Jakżeś ty  światła pomiędzy ciem nem i .

Antoni G ó r e c k i .
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O S T A N I A  R E D U T A .

„ Będziesz dziś na Reducie?” jest to 'p y tan ie , k tó ­
re  w ostatn i W to re k  zastępuje m iejsce wszystkich za­
gadnień i pow itań zwyczajowych. T ak  jest będę, będę 
M ości D obrodzieju, ale n ie z ciekawości. W iem , że 
już tam  n ic  tak iego  niezobaczę, jak  daw nem i czasy, 
k ied y  za ś. p . Stanisława A ugusta, św ietność M o­
żniejszych walczyła ze św ietnością D w oru  utrzym ywa­
nego  przez Króla, k tó ry  wiecznemi pam iątkam i d obre­
go gustu swojego ozdobił naszą Stolicę. W  ten  czas to  
by ły  R eduty . W idzieć to  było inięszkańców całego 
świata zgrom adzonych na jednej Sali; owe ub io ry  
n ie ty lk o  k ro jem , ale i przepychem prawdziwie Azjaty­
ck ie ; owe s to ły , zasypane z ło tem , na  k tó rych  n ie 
raz los jednej k arty  w ładał sum m am i, k tó reb y  wy­
starczyły na  zakupien ie wszystkich dzisiejszej R edu­
ty  S trojów  i M asek.

N ie  m arszcie czoła szanowni A dm inistratorow ie. 
D alek i jestem  od  chwalenia podobnych zbytków. 
W iem  ile kraj na n ich  cierp iał, wspom niałem  ow<? 
św ietną przeszłość, bo mi jest zawsze przytom ną, bo 
się chciałem uspraw iedliw ić z tego co mi się niechcą­
cy wyśliznęło na początku , iż n ie  z ciekawości idę 
na R edutę.

O dw ołuję com  wyrzekł niebacznie. Przebaczcie 
p iękne D am y, przypiszcie to  gdyralstw u starego, k tó ­
ry  za starem  przepada, a nowego cenić n ie um ie; 
przebaczcie, to się popraw ię.
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Wszedłszy na Sale Redutow e, już, je pe łne  zasta­
łem. P isk  masek i basowy to n  mężczyzn, którzy nad 
zgadnieniem zaczepiającej łamiy. sobie g łow y , śmie­
szny tworzył dysharmonjy. Jakich sztuk, jakach for te­
lów używają z a i n t r y g o w a n i ,  aby zniewolić do 
uchylenia nienawistnej maski. Ledwie który  Jenera ł  
przy obronnej fortecy, więcej się musi spracować. 
Prawda, że od  tej walki, tamta jest mniej niebezpie­
czny; jednakże nie bez wszelkich niebezpieczeństw. 
JNie jeden za zbytniy śmiałość, wyjawieniem głośniej- 
szem ukradkowej tajem nicy ukarany, idzie na parte r  
uk ryć  zawstydzenie swoje. Szczęśliwy dla którego 
łaskawsza Bogini, przyjmuje hołd  wdzięczności w bu­
fecie wypłacić się majycy. W takim ścisku, wszystko 

się widzi, ale nic nie ro z p o zn a je ; odszedłem więc na 
bok , usiadłem w kyciku, i po kolei szczegółowo u- 
ważałem przesuwające się pary.

Dwie Amazonki w czarnych axamitnych szpen- 
cerach i dyfdydtowych spódniczkach, kazały się rozró­
żn iać od innych. N ad  złotem i kaszkiecikami, osa­
dzone w perły  , bujały białe pióra strusie.

W sparte  na krzyżykach obwiniętych w czarne i 
czerwone wstyżki szły za niem i dwie pielgrzymki 
w żałobnym  ubiorze. „ W ę d ru je m y  do ziemi świę­
t e j — rzekły do m nie ,,  Ach 1 P an ie ,  po co się nara­
żać — odpowiedziałem —  wskazujyc na drogie ka .  
m ien ie ,  któremi były obsypane —  Turczyn na ta­
kie rzeczy jest n iezm iernie chciwy” . Roześmiały się,



i słusznie; to było szkło, com ja wzięł zad jam enty .
Ale oto  widok piękniejszy; zbliżcie się miłe po­

staci! Posuwaję się, jak nadprzyrodzone zjawiska. 
Gustowne draperje ,  okrywaję je aż do ziemi. N ie ,  
n ie  mylę się. Po  chodzie poważnym , po  białej sza­
cie ,  po zasłonie, która z głowy po ramionach aż do 
dołu się roztacza, po dziewiczym wieńcu na głowie, 
poznaję W esta lk i! Ale, co widzę! dwóch mężczyzn 
je prowadzi! d w ó *  mężczyzn! dwóch T u rk ó w ! . . .  O 
Rzymie! już ciebie niema!

A to co? T o  Peruwjanki. Czyż ich nie pozna­
jesz po koronie z p ió r czerwonych chociaż kapłonich. 
Z  resztę całe czarne, w czarnych maskach, czarnych 
salopkach.

W yśm ienic ie  idzie za n iemi ten  m łody Trouba­
dour. N ie  jest on  tak i ,  jakiemi byli dawniejsi; przy­
najmniej jakim w ciężkich czasach być można. D o 
czarnego kapelusza przypięł pióra czarne. L ekk i  czer­
wony kaftanik , a spodnie sukienne wybrane bardzo 
przezornie na ,wszelki przypadek, i na klima tutejsze 
i na klima południowej Francji.

Czemuż się odwracasz odem nie ,  ty  której chód 
lekk i,  kibić wysmukła, Nimfy zgasiła. Ginie w tłu­
mie ; n ie ,  n ie zginiesz ty  dla mnie. Porywam  się 
z mego kęcika, zabiegam uciekajęcej. Zapomniałam 
gdzie jestem. Tysięc wdzięków ujrzeć się spodzie­
wam. Spoględam... na czarnę maskę. Zawstydzone 
o ko  spuszczaięc się ku  ziemi, napotyka pierś naj-
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piękniejrzę, nóżkę  m alu tką... i już się nie wzniosto. 
Jej ub ió r . . . .  n ie ,  niewiern jak była ubrana.

W racam  na moje miejsce. Już  było zajęte przez 
dwie maski w tunikach lekkim futrem obszytych i 
zawojach białych z z ie lo n e m ,  przeplatanych perłami 

Otworzyły się drzwi. Wchodzę dwie pary  w je­
dnakowym ubiorze. Na głowie maję b ladoniebie- 
skie czapki polskiego kroju, sukienki czerwone, so- 
bolowemi, wykładkami ozdobione. Zwróciły na siebie 
wszystkie oczy, bo ta jednostayność ich uo io ru  wśród 
samej tylko rozmaitości, przybranę nowości cecho, 
koniecznie pocięga do siebie. Może i dla tego się 
p o d o b a ły ,  że ich strój miał coś narodow ego, a cho- 
ciażeśmy się wyrzekli szanownej narodowości, prze­
cież ję w drugich kocha myj

Ale jakież to  znowu Boginie? J e d n i  firankami, 
druga pawilonem cała osłoniona. Któryż staroży- 
tn ik  rozwięże mi tę zagadkę. Sę to  bożki familijne 
L ares , opiekujęre  się wewnętrznym domem. Pozna­
łem ich p o tem , że teraz moda aby Panowie opieku­
now ie, przedmiotami swojej opieki sami się okry­
wali.

Jeszcze te  dwa koszyki z kwiatami, okrywające 
głowę tej podwójnej Flory, rozróżniają się od in n y i t .

Reszta prawie jednakowa. Albo tuniki z chu­
stek  dywdykowyeh, i niby dywdykowych sk le jone, 
albo zwyczajne sukienki, błyszczadłami jakiemi u- 
pstrzone, x lub tysiącem wstężek u dołu garnirowane.

N a
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Na wszystkich prawie głowach, były  kapelusze 
łyczkowe, czarne i białe, na dwa, trzy, cztery, pięć, 
i t. d. rogów spinane, z piórami wszelkiego koloru.

Rzadsze były T u rb a n y  z szalów. D o  ogólniej­
szych strojów dzisiejszey Reduty, należę koszyki czer­
w one łub b ia łe ,  na kształt wysokich D ijadem ów , 
lub żeby prościej powiedzieć, naksztait czółek, h o ­
żych naszych krakowianek.

Lecz i w tej jednakow ości,  k tóż  niespostrzegł o-- 
wego osobliwego gienjuszu ko b ie t  do szczegółów. 
W szystko by ło  prawie je d n o ,  łecz wszystko odmień* 
ne... O M odo ! dla czegóż nad płcię p ieknę pano­
wanie twoje rozpościerasz? P łeć  p iękna lepiej od 
c iebie dogadzać sobie potrafi. Gzy tego dziś nie- 
widziałem ? T u  mała n ó żk a ,  więc sukienka krótsza; 
tu talja szczupła, stanik jeszcze szczuplejszy; tu  ręczka 
ładna, rękawiczki maleńkie. T u  du że ,  śliczne o k o ,  
żeby  nie traciło , wykrojone so w masce większe o- 
tw ory na oczy. T u  włosy d ług ie ,  niech się z n ie ­
chcenia wiję po ramionach. Cóż mówić o innych 
sposobach , których my n iepośw ięcen i , dojść nierno,^ 
żerny. Szczęśliwi, że nam niemi zachwycać się wolno.

Z resztę na cłzisiejszę R edu tę ,  nic n ie  było o- 
szczędzone. Ł ó żk a ,  ok n a ,  kan ap y , zniosły na n i ę  

swoje hołdy. Zdziwiły się odwieczne k lam ry ,  guzy , 
pasy, naddziadów naszych, gdy im z prochu wstawać 
kazano. Gienjusz wynalazczy, niczem n ie  gardzi 
dla wszystkiego znalazł miejsce.

Tom I. l Ą
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Poświęcony patrzeniu, długo wytrzymywałem 
ścisk w dwóch salach pierwszych, wreszcie znużony 
wyszedłem do trzeciego pokoju dla ochłody. Sia- 
jdłem przy Bufecie. W  tym żyd się jakiś do mnie 
przysuwa, i z nieodmalowanę bezwstydnościę szyn­
kę sobie podać każe. Spojrzałem na niego wiel- 
kiemi oczyma, i jeszczem nie wyszedł z mego zadzi­
wienia , gdym ujrzał dwóch Turków częstujących się 
winem. Przejęty zgrozę uciekłem do domu.

Zastanawiajęc się nad dniem dzisiejszym, przy­
szło mi n a m y ś l ,  że Moralista jaki, mógłby powie­
dzieć, że tak się dzieje na świecie jak na Reducie. 
Pod każdę z tych twarzy ukrywa się druga, zupełnie 
zwierzchniej niepodobna,- ale z tę różnicę, bo ovine 
simile c laudicat, iż tu składaję kiedyś maskę, a tam 
nigdy. Użalałby się bez końca, że Dyssymulacja 
czyli inaczej Polityka, nie tylko w Gabinetach jest 
już cnotę; że nie tylko różem zmarszczki, podusze- 
czkę ły tk ę , perukę łysinę; ale co gorsza, dumę po­
zorem powagi, wzgardę ojczystego języka, dobrym 
to n e m , złość i zazdrość pozorem krytyki maskuję. 
Gniewałby się i na to , iż zdaje się, że tegoczesny 
wynalazków Gienjusz , na to się tylko wysila, aby 
sposoby maskowania się, ile możności ułatwić. Mo­
że to wszystko prawda. Ale na co się tu skarżyć, 
nie jest to wada wieku. Nigdy ludzie niechcieli sip

*  O J

pokazać tym, czym byli. Czytałem w-którymciś 
Autorze, że Cezar był łysy, i aby zasłonić tę wadę,



i 63

1 aurami okrył głowę, ale, co te laury kosztowały! 
W e krwi się kopał świat cały, nim on okrył swoją 
łysinę. Łaskawy Czytelniku ! racz osądzić z tego 
przykładu, które sposoby maskowania się są lepsze, 
dawne czy teraźniejsze.

B y w a l s k i .

O D A do K A N O W  Y.

p i s a ń  a w R z y m i e  1816.

p rzez  Antoniego G ó r e c k i e g o .
Kanowo! znasz ty  Lechów plemię śmiałe? 

Jestem Bard ich młody,
Z nad Wisły wody

Ścigam twą chwałę.

O ty co twóiczej dotknięciem ręki,
Dajesz głazom niebian wdzięki;
Uderz stalą w śpiące bryły ,

łNiech wie przyszłe pokolenie,
Jak na Tytusa skinienie,

Powstała Polska z mogiły.

Od Dniepru do Odry ścieków,
Królom swym wierne od wieków,
A z sąsiadami spokojne,
Żyły Łechy bogobojne.
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A  w t e m  ze wschodu, p o łu d n ia ,  północy, 
Uderza piorun  przemocy.

Zatrzęsła globem Bellona zajadła, 
Ziemia się wolnych rozpadła. 

Ojcowie w kolebki nasze,
Kładęc skrwawione pałasze,
Rzekli do nas gdy konali:
„Szukajcie słupów na Sali.”
Jak  rzeki spokojnej łoże ,

W strzym ane w biegu ,
Mruczy u brzegu;
Lecz gdy pęd wzmoże 

Uderza silnemi w ody ,
Pękaję tamy, pow oif  straszliwa,

Niwy rozrywa,
D rżę grody;

T a k  k iedy  w dorodne męże,
Sarmatów dzieci urosły;
P orw ały  przodków oręże,
1 więzicielom śm ierć  niosły.
Jed n i  z nich w tej strasznej chwili, 
Łam ali szyki olbrzymie,
A drudzy z gruzów wznosili,

Ojczyzny irnię.
Już  była Polska powieki otwarła,

A  w' tein na Lipska równinie, 
Poniatowski m ężny g in ie ,

I znów umarła.



< 6.5

J a k  hvy twoje mdleją z holu ,

T a k  w M arsa p o lu ,

Młódź nasza śm ia ia ,
Z  żalu  om dlała .

,,Z g inę li  w ieczn ie -  krzyknął  zaw zię ty ,
,,Z g in ę l i  P o lsc y  m łodz ian ie” .
Ja k  twój K lem ens święty,

P o d n ie ś l i  oczy do n ieba -b łęk itów ,
1 n iezaw iod łeś  ich P an ie ,

Z  gwiaździstych szczytów.
A nio ł  co strzeże m ężne j  Rossji p lem ię ,

Z stąp ił  na  z iem ię ;
N a  P io tra  w ie lk iego  t ro n ie ,
U siada  w n ie b ia n  k o ro n ie .

J a k  n o c n e  gwiazdy przed s łońca  p ro m ien iem  
T a k  zgaśli przed jego  chwało,

C i co  n ied aw n o  zdziwieniem,
N a p e łn ia l i  z iem ię  całą.

O n  m ieczem d o ty k a  ludy,

O c u d y !
K rew  się lad przestaje,
P o lsk a  pow ta je !
Słyszysz K a n o w o !
Jak ą  to  m o w ą ,

Idzie głos do  n ie b ia n  p ro g u ,

„W dzięczność  A lexandrow i,
„ P o lsk i  Królowi,

„1 B o g u .”
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Nieprzyjaciele zadrżycie!

A ty Kanowo bij dłotem,
Nim białe Orły piorunowym lotem, 
Usiędą na Tatrów szczycie;
Wyryj w marmurach dla przyszłego rodu, 
Wdzięczność Polskiego narodu. 
Wpuszczę to dzieło do wieczności bramy, 
Twórz je, o cenę niebędziem się godzić, 
Wiesz że Polacy, i ze Króla mamy,

On ciebie może nagrodzić.

W E S E L E  

B u f o n a  I m p e r a t o r ó w  ej Anny.

Rzecz wyjęta z opisania Petersburga przez P. Swinina. 

 ---------------- —9 ----------------------

W  roku 1740. Imperatorowa Anna Iwanówna 
dawała w czasie zapust, bal jedyny w swoim rodzaju, 
i taki 'jak i  Monarcha Rossyjski tylko dać może. 
Była to maskarada historyczna czyli właściwiej mó­
wiąc jeograficzna. Na kilka tygodni przed karnawa­
łem dała rozkaz, aby każdy G ubernator przysłał do 
Petersburga męszczyznę i kobietę z narodu zamię.. 
szkałego w jego Guberąji, tak iż podczas owych za­
pust , można było widzieć w Stolicy Rossji przeszłó



sto  rozm aitych  n a ro d ó w  p o d  jej p a n o w a n ie m  zo­
sta jących, p rze jeżdżających się w paradzie  p o  ulicach. 

M ieszkan iec  K a m c z a t k i  w sankach psam i c iąg n io ­

nych ,  L a p o ń c z y k  na R e n ie ,  B u c h  a r  na  w ie lb łą­
dzie, K a ł m u k  na  k ro w ie :  C z e r k a s  i K o z a k  n a  
tęgich k o n ia c h ,  I n d j a n i n  n a  s ło n iu ,  O s t j a k  n a  
ły ż w a c h ;  czarny m ięszkaniec  wysp K u r y l s k i c h ,  
przechadzał się  o b o k  ru d e g o  F i n l a n d c z y k a ,  w y­
soki U k r a i n c z y k ,  z p ig m e jem  C z e r e m i s s e m ,  
b rzydk i B a s z k i e r  z p ię k n y m  m ięszkańcem  J a r o ­

s ł a w i a .  N a r o d y  te  b y ły  podzie lone  na cztery k las-  

s y ,  oznaczające cztery pory  ro k u .  S a m o i d y ,  K a m .  
c z a d a l e ,  i L a p o ń c z y c y  w ystaw iali z im ę ,  U k r a -  
i ń c z y c y  l a to ,  i ty m  p o d o b n ie .  C i  wszyscy sk ła ­
dali d w ó r  B ufona Im pera to row ój,  k tó re g o  zaś lub iny  
obchodzić m iano .  N a  te n  obchód  z b u d o w a n o  wiel- 
kę sa lę ,  w k tó re j  k ażda  p a ra  bawiła  się t a ń c e m ,  
śp iew an iem  lub  m uzykę so b ie  wlaściwę. T o  p o m ię -  

szanie ró ż n y c h  głosów i sk o k ó w  o d m ien n y ch  zadzi­

w iało  swojo szczególnościg. P o  tańcach k a ż d a  po ra  
jadła  swoim s p o s o b e m  k ra jo w e  p o traw y . P o  stole  
udali  się państw o  młodzi ty m ż e  sam ym  orszakiem  do 
pałacu  z lodu , k tó r y  z rozkazu  Im p e ra to ro w e j  dla nich 
by ł  wystawiony. T e n  pałac  miał £ 2  s tóp  d ługośc i ,  a 
20 szerokośc i;  wszelkie o z d o b y  w ew nętrzne  i  ze­
w nętrzne , s to l ik i ,  s to łk i,  łóżka , lichtarze, talerze, po- 
sęgi,  a n a w e t  i sześć a rm ą t  sześc iofuntow ych i dwa 
m oździerze,  b y ły  sztucznie w yrob ione  z lod ip  M fo-
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da para przywitany była przez wystrzał armatny. 
Armata z której strzelano z podziwieniem wszystkich 
n ie  rorspękła się choć funtem  prochu nabita; kula ar- 
m atna przebiła w odległości 60 k roków  deskę gruby 
na  dwa cale.

N a dachu tego osobliwego pałacu dana była galerja 
a nadedrzwiami p iękny  frontispis z lodu ;  drzwi, o- 
kna i kolum ny, tak  były  malowane, że się wydawało 
że sy z zielonego m arm u ru ,  na prawej stron ie  stał 
Słoń z lodu, na k tórym  siedział Pers z m łotem. Słoń 
te n  w dzień wyrzucał wodę za pomocy rury  prowa­
dzonej od  pobliskiego kanału Admiralicji,  a w nocy 
kolum nę ognia n a , 24 stóp wysokości. Przy wchodzie 
do tej budow li,  który prawdziwie czarodziejską n a ­
zwać m ożna ,  stały dwa D elfiny  także ogień wyrzu- 
cajyce, D om  ten  oświecony zdawał się być prawdzi­
wym kryształowym pałacem. Trwał on  przez cały 
zimę, aż do końca Marca.

Słowo Szarady w przeszłym N um erze umieszczo- 
ney  jest M atem aty k a ,  a Zagadki, Teka.

W  nadziei zrobienia przyjemności czytelnikom 
przez wcześniejsze udzielenie opisu o s t a t n i e j  R edu­
ty, daję d z i ś ,  N u m er  dopiero w Sobotę  przypada-

!"qc7* —


